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- /  stuskiej I. 33.

Telegramy.
Wiedeń 2(3. listop. W  skutek nader 

gwałtownej debaty w przedmiocie dalma- 
tyńskich petycyj wyborczych, krążą pro- 
jekta nowego składu gabinetu. Klub 
Herbsta przedłożył już treść swych przy­
szłych interpclacyj o sprawie ugodowej 
ministerstwu, które sposobi się do sta­
nowczej odpowiedzi. Markiz Salisbury 
konferował już z hr. Andrassym.

\Liedeń 26. listopada. Ministeryum 
rumuńskie nadesłało tu notę, w której 
zapytuje, jak ma się Eumunia zachować, 
gdyby Iłosya zarządziła przemarsz swych 
wojsk przez terytoryum rumuńskie.

Petersburg 26. listopada. W iestnik  
urzędowi/ ogłasza ukaz carski, na mocy 
którege począwszy od dnia 1-go (12.) 
stycznia 1877 wypłata należytości cel­
nych ma się odbywać w monecie złotej, 
albo w kuponach takich obligacyj, które 
wyraźnie brzmią na walutę zagraniczną. 
Inny ukaz tyczy się spóźniania przesy­
łek  w skutku ograniczenia wolnego prze­
wozu towarów i powstania ztąd zwłoki 
w dotrzymywaniu terminów oznaczonych. 
Ukaz uwalnia od wszelkiej odpowiedzial­
ności osoby, na których cięży obowią­
zek punktualnego dostawienia i nie bę­
dzie można dochodzić szkód, wynikłych  
z takiego opóźnienia.

Petersburg 26. listopada. Gołos roz­
biera propozycyę, która miała była wyjść 
ze strony angielskiej, aby ustanowić 
w Konstantynopolu komisyę europejską, 
która wspierana przez władzę wykonaw­
czą działającą w imieniu Europy, a 
celem jej miało być dostarczyć rękojmij 
wykonania reform. Gołos mniema, że 
podobna kombinacya byłaby bez celu 
i zbyteczną.

Rodzina polska.
S poglądając na  obszar naszego życia spo­

łecznego, na  stosunki i czynniki, k tó re  tu 
w spółdzia ła ją  lub w alczą —  widzimy w ciąż 
ten  niezm ienny a  sm utny stan  rzeczy, d a ­
ją c y  obraz zbiorowego człow ieka, pogrążo­
nego w ciągłej w alce organicznej, chw ieją­
cego się ustaw icznie n rę d z y  zdrowiem  
a chorobą.

L ekkość m oralna, tow arzyska  i um y­
słow a, przew aga każdej b łahostk i modnej 
nad rzeczyw istą  w artością, ociężałość w ży­
ciu publicznem , zniew ieściałość ogólna, —  to 
w ady nasze pow szechne. O konieczności 
pop raw y  stosunków , pozbycia się złego, 
mówimy i piszemy wiele — rzadko  jed n ak że  
sięgam y do g ru n tu  przyczyn, w yw ołujących 
te  ujem ne objaw y, przyczyn, w naturze k tó ­
rych  szukać  należy w skazów ek reakcyi.

Naszem  zdaniem  p ierw iastk i owych p rzy ­
czyn, w yw ołu jących  w szystkie nasze ujem ne 
objaw y zew nętrzne, szukać należy przede- 
w szystk iem : w r o d z i n i e ,  s z k o l e  i ż y ­
c i u  t o w a r z y  s k i e m ; z tąd  dopiero p rz e ­
noszą się one na szerszą arenę publiczną. 
Zam ierzam y tedy  w ypow iedzieć k ilk a  słów 
w +j rm przedm iocie w szeregu a rty k u łó w : 
r o d z i n a  p o l s K a  —  s z k o ł a  —  ż y c i e  
t o w a r z y s k i e  —  m ł o d z i e ż  —  o b y w a ­
t e l s t w o .  N a dziś więc k ilka  słów  co do 
rodziny.

U znany to  pew nik, że na w ychow aniu 
m łodego pokolenia polega b y t i przyszłość 
danego społeczeństw a. W ychow ^jue rodzinne 
przew ażnie w p ływ a na w ytw orzenie c h a ­
r a k t e r ó w ,  —  bez k tórych , ostatecznie — 
nieda się pom yśleć żadna rozum na organi 
zacya społeczna, a tem  mniej o r g a n i c z n a  
p r a c a  lub ja k iś  postęp  trw a ły . W szystkie 
najśw ietniejsze chwile dziejów  naszych p rzy ­
p ad a ją  w czasach, gdy  społeczność polska 
liczyła w swem łonie cale z rstępy , ożywione 
kartem  woli, czystą  m iłością zasad i szanu­
ją c e  obow iązki d la O jczyzny. Przeciw nie, roz­
miękczenie obyczajów  za Sasów, zw olnienie 
węzłów  w życiu rodzinnem  i tow arzyskiem  za 
S tan isław a A ugusta, —  w spółdziałało  niepo- 
m ału w u p adku  narodu. R eakcya w k ie runku  
nap raw y  złego, ob jaw iająca się mniej lub 
więcej podczas stu letn ich  w alk  naszych, nie 
zdołała  odrodzić nas m oralnie, —  a dziś pod 
w zględem  b raku  siły  społecznej i b rak u  cha­

rak te ró w  nie lepiej pew no stoim j , ja k  
w czasach sejm ów rozbiorow ych i salonów  
pałacu  pod blachą. P raw da, że p rąd y  czasu, 
cechujące dzisiejszą E uropę negacyą w szel­
kich idealniej szych czynników  życia, oddzia- 
ły w u ją  i na nas w pływ em  siln y m ; —  tem  
więcej atoli pow inniśm y dążyć do zrów no­
w ażenia tego k ierunku , do odżyw ienia zd ro ­
w ych podstaw  społecznego ustro ju , do w y­
robienia charak terów , zdolnych i chętnych 
tru d u  na ojczystej niwie.

R o d ^n a  je s t  tu ta j p ierw szym  i najdonio­
ślejszym  czynnikiem , —  w rodzinie zaś 
p ierw szą — k ap ła n k ą  domowego ogniska —  
n ie w ia s ta !

W  czasach naszego upadku  w ew nętrzne­
go, następnie w  czasach porew olucyjnych, 
n iejednokrotnie w skazyw ano na stanow isko 
i zadanie kob ie ty  —  Polki. Jeżeli p raw d ą  
je s t, że w ychow anie m łodego pokolenia da je  
podstaw ę przyszłości narodow ej, a  w ycho­
w anie to przedew szystk iem  spoczyw a w ręk u  
kobiety , —  toż od niej w znacznej części 
zaw isła  i dzielność, now ych generacyi S tre- 

| ścił to wym ow nie au to r P i e ś n i  J a n u s z a ,
! śp iew ając o P o lk ach : „Jeszcze w ykarm ią  

i  one w zaciszy grono olbrzym iej m łodzieży !“
N iestety , o słab ła  dzisiaj doniosłość w pły  

w u, ki kobieta w społeczeństw ie naszem 
dzierżyła, a próżność je j, w koalicyi z indy- 
ferentyzm em  Ojców rodźm y —  w ydała  dzi­
siejsze pokolenie karłów . Z bólem, ale 
z p raw d ą  przyznać musimy, że owa typow a 
niew iasta po lska  zm alała, zeszła z zajm ow a­
nych w yżyn Toż me widzim y ju ż , an ; m a­
tek  uczących synów  pracow ać i cierpieć d la  
k ra ju , ani narzeczonych, ja k  Zosia, s tro ją ­
cych w k o k ard y  w alecznych Tadeuszów . 
Dziś widzimy częściej m atki, dające synom 
prak tyczne  recep ty  zdobyw ania posagów , 
dzisiaj widzimy częściej p iękne narzeczone, 
dopytu jące o ekw ipaże dochody, aniżeli
0 zasługi narzeczonych d la  sp raw y  narodow ej.

Jeżeli atoli tak  je s t, to zadaniem  naszem  
dążyć, aby  ta k  nie było. Bój, acz w odm ien­
nej formie, n ieustannie się toczy. T rzeba, 
aby dzisiejszy P o lak  w yrósł znów do godno­
ści polskiego im ien ia ,— trzeba, aby  rodzina 
polska, aby je j k ap ła n k a  — niew iasta  —  wró 
ciła znów na swój trad y cy jn y  i pełen p rzy ­
szłości p iedestał! Czyż nań w ejdzie p iękniej 

j i zasłużeniej, ja k  p racą  około zaszczepienia
1 w m łode pokolenie miłości O jczyzny i dobra

Prawie plaga.
(Słów ko  ze św ia ta  księgarskiego.)

Od dłuższego ju ż  czasu w zm ogła się nie­
słychan ie  we Lwowie liczba kolporterów  
książek  i pism, k rążących  z tym  „tow arem " 
po w szystk ich  lokalach publicznych, a naw et 
po dom ach p ryw atnych  —- w porze zaś le­
tniej podających  ten „duchow y11 a r ty k u ł 
handlu  naw et przechodniom  na ulicy. N a 
pozór sądząc, zdaw ałoby się, że je s tto  objaw , 
św iadczący o niezw ykłem  ożyw ieniu ruchu 
w  handlu  książek  i czasopism  polskich, że 
zatem  lite ra tu ra  i publiczność ty lko  zyskać 
m uszą na  tym  niebyw ałym  rozkw icie kol- 
portery i. N ie je d e n  bowiem, ba, w ielu takich, 
k tó rym by  na m yśl nie p rzyszło  kupow ać 
książkę  lub zaprenum erow ać zeszytam i j a ­
k ieś w ydaw nictw o, —  m ając sobie p rzyn ie­
sione w  dom u lub przedłożone np. w rest.au- 
racy i —  zachęci się i ofiaruje pewien grosz 
na pożytek  ta k  w łasny  ja k  i lite ra tu ry  o j­
czystej. Czy jed n ak że  w sam ej rzeczy tak  
się dzieje? M yliłby się, k toby  zaw ierzy ł po­
zorowi. L ite ra tu ra  polska an i publiczność 
po lska żadnej korzyści, owszem szkodę po­
noszą na  tak iej ko lportery i, ja k a  istn ieje we 
Lw ow ie z ła sk i tu tejszych  panów  księgarzy .

P rze jrzy jm y  ład u n ek  takiego kolportera. Coż 
on tam  ma p rzew ażn ie? Oto stereotypow o 
pow tarzające się ty tu ły , k tó rych  już  się na­
uczyłem  na pamięć, p rzeg lądając  z ciekaw o­
ści ten „ t o w a r ': Preciosa, R osa von B óh- 
men, Turkenjoch, Suleika, die Braut von Sa -  
lonicM oder K aiserm ord u n d  Sdcoferwahnsinn, 
i t. d. P e ry o d y czn e : Buch fu r  Alle, Volksblat- 
ter, IU ustrirte Chronik der Z cit, TJ^ber L a n d  
u n d  M eer i t. d. i t. d.

• Z rzad k a  ty lko, skrom nie, w stydliw ie nie­
mal, ukazu je  się z pom iędzy stosów  pow yż­
szych in truzów  germ ańskich ja k a ś  książeczka 
lub pismo polskie, i to ja k ie  rzeczy?  W na j­
lepszym  razie egzem plarz S zczu tka , Gazety  
Świąteczne i lub codziennego politycznego pi­
sm a; Przestrogi i  rady dla dorastającego m ło­
dzieńca, tom ik jak ie j Biblioteki na jciekaw ­
szych rom ansów i  pow ieści; k iedy  niekiedy 
ja k a ś  m niejsza książeczka mniej w ięcej zno­
śnej treści. Oto w szystko. Chyba że zechcem y 
zapisać jeszcze do płodów  lite ra tu ry  polskiej 
im portow ane z za gran icy  cudactw a w ro­
dzaju  w ydaw nictw a w iedeńsko-pragskich po­
wieści (po polsku) np. N a  bezdrożu, czy li 
zw yciężka miłość, B ó ża  Teheranu  i t. p. 
K olporter tak i zresztą, odgryw ający  w swej 
pielgrzym ce rolę tra p :ducha literackiego, nie 
je s t  naw et w możności sp rzedaw ać także

lepsze rzeczy p ^ s k ie , obok owej bajecznie, 
ja k  u nas, taniej naw ały  w ydaw nictw  n ie­
m ieckich i w obec z drugiej s trony  indyfe- 
ren tyzm u naszego względem zasad i pobu­
dek patryo tyeznych . ak i Unser E iner  p rze ­
ciętny c. k . galieyanin  nie baw i się przecież 
w m otyw a patryo tyczne, zw łaszcza że logi­
czny ztąd w niosek w ym agał by  czasem ofiary 
z 10 centów , za k tó re  przecież m ożna dostać, 
dwie szk lanki piw a! Skoro więc ko lp o rte r 
skusi go do kup ien ia  jak ' ej ś zadrukow anej 
b ibuły , to z nielicznem i w y ją tk am i— bo przy ­
znać trzeba, że są  przecież w y ją tk i— kupu je  
on natu ra ln ie  to lub owo w ydaw nictw o nie­
m ieckie, k tó re  m a i  pozór zew nętrzny , i pe­
w ną objętość i m asę obietnic —  a w szystko 
za pieniądze tańsze od m izernej książeczki 
polskiej.

W  ten  sposób rozchodzi się pom iędzy 
lekkom yślną  publiczność naszą  m nóstwo 
stosunkow o najrozm aitszego niem ieckiego 
„tow aru" literackiego, z najw idoczniejszą 
szkodą nierylko d la  lite ra tu ry , ale może 
więcej d la  ducha polskiego. T en  duch polski 
ponoś nie w ybu ja ł u nas w błogosław ionej 
Galilei do ty ła , aby  nie ty lko  nie potrzebo­
w ał ożywczej podniety, p łynącej z ciepła 
lite ra tu ry  o jczyste j, lecz naw et m ógł się 
bezpiecznie narażać na truciznę, w noszoną



narodow ego! W tenczas odzyskam y i mężów 
dzielnego ducha i m łódź dziarską, a  na a re ­
nie publicznego życia zniknie ow a bezw ładna 
3enność, cechująca społeczeństw o słabych  
jednostek .

Kronika miejscowa.
f  Józefa z Radzyiiskieh H u berto wa, a r­

ty stka  sceny lwowskiej, skończyła życie 28. 
b. m. w południe w 57 roku żyuia. Pogrzeb 
odbył się 25. o godzinie 3ej po południu.

Towarzystwo łyżwiarzy. W niedzielę dnia 
26. bm. odbędzie się n i  nowo urządzonym stawie 
„Szumanówce (nr. 31 na rurach) uroczyste 
otwarcie ślizgawki z muzyką wojskową 55. 
pułku hr. Goudrecourt. Początek ogodzienie2.

Od właścicieli drukarń otrzymaliśmy na­
stępujące pismo z prośbą o umieszczenie: „Z 
powodu ustanowienia ze strony dyrekcyi kan- 
oelaryi W ydziału krajowego uciążliwych i nie­
wykonalnych warunków  przy dostarczeniu 
potrzebnych druków dla W ydziału i Sejmu —  
właściciele tutejszych drukarń postanowili nie 
przedkładać żadnych ofert o dostawę tychże. “

Z teatru. W  piątek i sobotę przedsta­
wiono na scenie lwowskiej „Em igracyę Chłop­
ską11, dram at ludowy W. Auczyca. Ocenę 
tego utworu podamy w odcinku następnego 
num eru, tu tyIko zanotujemy, że sz tukatazro- 
b i'a  na widzach bardzo dobre wrażenie. P ierw ­
szorzędne siły naszego dramatu wzięły w niej 
udział, tak, że całość poszła zupełnie gładko, 
do czego się przyczyniła sumienna reżysze- 
rya. Na przedstawieniu był obecnym autor 
tej sztuki. Publiczność po czwartym  i piątym 
akcie przyjęła p. Anczyca żywemi oklaska­
mi, za co on ukłonem z loży podziękował.

„Aidęu przedstawiono w czwartek po raz 
dziesiąty. P . R averta odśpiewał partyę Ra- 
damesa z powodzeniem. Panna Gabbi rozen­
tuzjazmowała jak  zwykłe słuchaczy, którzy 
obdarzyli ją  po każdem zapadnięciu kurtyny 
nieustającem i oklaskami. We w torek panna 
Gabbi w ystąpi po raz dziesiąty w Aidzie. 
Ja k  się dowiadujemy, przygotowują dla niej 
liczni jej wielbicieli owacyę z powodu 10-ra- 
zowego jubileuszu „Aidowego1*.

W p i ą t e k  1. grudnia po raz pierwszy 
„ S t a r o s t a  “, komedya w 3ech aktach, naśla­
dowana z francuskiego przez A rkadyusza K le­
czewskiego. W przyszłym tygodniu po raz 
pierwszy „M arya de Rohan“, opera w 3ech 
aktach Donizettego.

Koncert środuwy i sobotni pp. Menter
i Popper rozentuzyazmował licznie zebranych 
słuchaczy. Po odegraniu każdego utworu ob­
darzono artystów  oklaskami, tak, że musieli 
niektóre powtórzyć.

Walne zgromadzenie członków czytelni
akademickiej na posiedzeniu odbytem w dniu
12., 13., 15. i 16. listopada 1876 r. wy­
brało : prezesem Leona Pinińskiego, wicepre­
zesem Ludwika Birkenmajera, skarbnikiem 
Zdzisława Hotyńskiego, bibljotekarzem Józefa 
Zimmormana, podbibljotekarzem Stanisław a 
Nowosieleckiego. W ydziałowym i: Brunickiego 
AdoTa, Dzieduszyckiego Klemensa, Dziedzika 
Karola, Kołakowskiego Klemensa, Marynow- 
skiego Teofila, Niewęgłowskiego Karola, Piłata

przez p łody  germ ańskiej m yśli. Mówiono 
nam , że ci, k tó rzy  dopiero przez kolpoterów  
w ynudzeni k u p u ją  książk i, inaczej nie czy­
ta liby  nic w cale. O dpow iadam y więc, że 
w edle tego, co w  pow yższem  w ypow iedziano 
zdaniu, je ś li m ają się karm ić niem czy­
zną, —  lepiej aby nic nie czytali. Nie da 
się z resz tą  zaprzeczyć, że każd y  um iejący 
czy tać od czasu do czasu uczuw a potrzebę, 
bodaj za k i'kanaście  groszy nabyć ja k ą ś  
książeczkę. Jeśli mu atoli ko lpo rte r w e­
tk n ą ł  ju ż  swój im portow any „ t o wa r “, — to 
rzecz n a tu ra lna , że po książkę polską, z 
p rzyczyn  m ateryalnych , ju ż  on potem  nie 
pójdzie. Jesteśm y  n aw et na  to p rzygoto­
w ani, że odpow iedzą nam  na  zarzu ty  po­
w yższe przytoczeniem  zasad katechizm u han 
dlowego, że tak  powiem, —  k tó ry  dla k się­
garza  ja k o  kupca, stanow i w ytyczny  k ie ru ­
nek . K sięgarz, pow iedzą, w inien dostarczać 
publiczności rzeczy, k tó re  najw iększy  zna j­
du ją  odbyt, a  wobec słabego odbytu  n a  rz e ­
czy sw ojsk ie , uspraw iedliw ia rozsadnictw o 
rzeczy obcych. S łyszeliśm y naw et zdanie, że 
księgarz  nie może i nie pow inien się k ie ­
row ać w zględam i patryotycznem i, względa-

—  2 —

W ladysław a, Puzynę Józefa, Rossowskiego 
Michała, Schnurpfeila Edmunda, Skwarczyń- 
skiego Jana. Zastępcami wydziałowych: Cho- 
łodeckiego Tomasza, Choszczakowskiego Ju- 
ljana, Pietruskiego Zygmunta, Piłata Zygmunta, 
Trembińskigo Stanisława, Zgórskiego S tani­
sława.

Kronika zamiejscowa.
— Z Krakowa W krótce ma się ukazać tum 

pierwszy zapowiedzianego dzieła Kazimierza 
Jarochowskiego p. t. „Opowiadania i studya 
h istoryczne11.

Pan Sewer napisał dram at p t. „ Irena“. 
Dramat ten ma ujrzeć światło kinkietów tea­
tralnych w ciągu tej zimy na scenie krakow­
skiej.

— W Rzeszowie odkryto fałszerstwo bank­
notów, którego dopuścili się dwaj uczniowie 
seminaryuin nauczycielskiego. Sprawa ta są­
dzoną będzie przez sąd przysięgłych.

— Z Warszawy. Mucha, której ostatni nu­
m er odznacza się humorem, zapowiada znaczne 
powiększenie formatu od Nowego roku.

Ukazał się prospekt na Tygodnik powsze­
chny, który ma wychodzić w W arszawie z No­
wym rokiem pod redakuyą pp. Feliksa Ehren- 
feuchta i Ilerzyńskiego.

D yrekcya i artyści teatrów  warszawskich, 
na pamiatkę 50-letuiego jubileuszu działalności 
artystycznej, złożyli byłemu dyrektorow i tea­
trów warszawskich, artyście dramatycznemu 
i dramaturgowi Janowi J a s i ń s k i e m u ,  cen­
ny upominek. Je s t to srebrny ecretoir pięknej 
roboty, z posążkiem Melpomeny trzymającej 
wieniec laurowy.

D yrekcya teatrów warszawskich zaprosiła 
parną Friderici-Jakow icką, przed wyjazdem jej 
za granicę, na kilka gościnnych występów.

Zapowiadają (u przyjazd sławnej śpiewaczki 
panny Bianki Donadio.

— W Radomiu p. Stanisław  Przyborowski 
zamierza wydać w eiągu roku przyszłego 
dzieło zbiorowe p. n. „Dzwon lite ra c k i1.

—■ Z Wilna. Wyszło tu z druku dzieło p. 
n. „O obowiązkach służby pokojowca“ przez 
W ład. Tekielińskiego Je s t to o ile sit; zdaje 
pierwsza tego rodzaju praca w języku naszym.

Z Wiednia. Morderca Francesconi, skazany 
na śmierć, został ułaskawiony. Wyznaczono 
mu 20 lac więzienia.

Urzędnik austryacko-węgierskiego konsor- 
cyum dla moderunku wojskowego, M aurycy 
Łachmanu, rodem z Rum burga w tych duiach 
po sprzeniewierzeniu sumy 3000 złr. znikł 
bez śladu.

Korzeniowskiego „Pierw ej Mama", grają 
obecnie z wielkiem powodzeniem w wiedeń­
skiej operze komicznej, to je s t na tej samej 
scenie, która niedawno w ystaw iła ku rzetel­
nej Niemców uciesze „Damy i Iluzary" F re ­
dry. Tłumaczem obu tych komedyj jest Hans 
Maks br. Paiiman, prawdziwy zwolennik pol­
skiej sztuki. Dyrektor wspomnianego przybytku 
Melpomeny zajęty je s t gorąco inscenowaniem 
„Ducha wojewody “.

—  Uczeni podróżnicy z Austryi dr. Drasche 
i dr. Karol Kdrbl, którzy odbyli w ostatnich 
latach w yprawę naukową do Indyj zachodnich

mi na  rozwój lite ra ty  ojczystej, — że dlań 
ew angelią je s t  in teres kupiecki, a przeto 
m usi „forsow ać11 te  a rty k u ły , k tó re  m u , 
zysk  przynoszą. Je s t w t e m  pew nie wz g l ę - |  
d n a  p raw da , — atoli p raw a  słuszności p rzy ­
znać jej niepodobna. Raz dlatego, że nad 
in teres narodow y nic wyższego uznać nie mo- i 
żerny, a pow tórnie, że naszem  zdaniem  p e - ; 
w ien opór nap ływ ow i zagranicznych tuzin- 
kow ych nak ładów  (nie mówimy o dziełach 
wyższej w artości lub  naukow ych) by łb y  
ze s trony  naszych panów  księgarzy  ofiar­
nością z zysku  ty lko  chwilową, pociągnę­
łoby to bowiem w iększy popyt za naszemi 
w ydaw nictw am i i książkam i, a tem samem 
przyczyniło  się do ich zpopularyzow ania i 
obniżenia ceny, co z czasem  i d la  pp. księ­
garzy  skom pensow ałoby m niem aną s tra tę  
na zaprzestan iu  k o lpo rte ry i napływ ów  nie­
mieckich, Nie można ostatecznie wym agać, 
aby  księgarz  ni j  trzym ał na sk ładzie  lub nie 
sp row adzał n a  zam ówienie tego albo owego 
w y d aw n ic tw a ; żądać nam  je d n a k  wolno, w 
imię ducha narodow ego i lite ra tu ry  naszej, 
aby  te  n ap ły w y  nie b y ły  rozpychane, tak  
forsow nie rozpychane pom iędzy publiczność.

i Chin, w edług telegramu z Lincu dnia 16. 
b. m. szczęśliwie z tej w ypraw y wrócili do 
Europy, odbywszy w końcu podróż z Jokohamy 
przez ocean Spokojny do St. Francisco, a ztam- 
tąd drogą żelazną Pacific do Filadelfii, gdzie 
zwiedzili wystawę.

Z Gleisdorfu donoszą o wielkiej kradzie­
ży zegarków. W nocy na 17. b. m. złodzieje 
dobyli się do sklepu trzech zegarmistrzów i 
ukradli 330 sztuk zegarków i 48 srebrnych 
łańcuszków w wartości ogólnej 2376 zł. Po- 
licya je s t już  na tropie sprawców tej k ra ­
dzieży.

Z Odessy. W U niw ersytecie Odeskim 
znajduje się w tej chwdli około 400 słucha­
czy; z tych prawie 2/3 jako meposiadających 
środków uiszczania wpisowego, postanowiono 
uwolnić od opłaty za prawo pobierania 
nauki.

— H Petersburgu ma opera rosyjska na 
początku przyszłego miesiąca przedstawić ory­
ginalny utwór znanego kompozytora Czajkow­
skiego p. t. „Kowal \V akuła“.

— Kolej ŚW. Gotarda. Komitet między­
narodowy dla rozpoznania stanu przedsiębior­
stwa budowy drogi żelaznej pi acz górę św. 
Gotarda uznał, że do ukończenia zupełnego 
tej kolei potrzeba jeszćze kapitału 72 milio­
nów franków, jednakże w razie porzucenia 
zamiaru budowy odnóg tej kolei, w ystarczy 
pięćdziesiąt cztery milionów franków.

Z Niemiec. Parlam ent n i e m i e c k i  ob­
radował d. 23. b. m. dalej nad procedurą sa­
dową i odrzucił wniosek posła Donimirskiego, 
ażeby w polskich częściach państw a język 
polsk: był w obec sądu równouprawniony 
z niemieckim.

Z Berlina. Dzienniki berlińskie przy ta­
czają drastyczne fakta entuzyazm u, z jakim  
wiadomość o łagodnym wyroku sądu moskiew­
skiego przeciw Strousbergowi przyjętą zo­
stała przez klasę rękodzielniczą w Berlinie. 
Gdy pew.en mularz opowiadał zebranemu na 
ulicy tłumowi o zapowiedzianem przez dzien­
niki przybyciu „m illionerissim usa1* do B erli­
na, podniosły się grzmiące okrzyki zadowo­
lenia, ponieważ wielu biednych wyrobników 
i rękodzielników w tym  czasie powszechnego 
bezrooooia unosi się nadzieją, że dr. Strous- 
berg, ów mistrz śm iałych a wielkich przed­
siębiorstw, „znów biednym ludziom da sposo­
bność zarobku.11

—  Wielkiego zbrodniarza uwięziono tu 
przed kilkoma dniami w osobie pewnego m a­
larza pokojowego, na złodziejstwie schw yta­
nego, który, jak  się ze śledztwa okazało, 
przed dwoma laty otruł swą żonę i swego 
ojca, a później usiłował także otruć swoją 
kochankę.

— Dia amatorów bilardu ważną niezawo­
dnie będzie wiadumość, że w Berlinie w yna­
leziono bilard ośmiokątny, k tóry  zajmuje da­
leko mniej miejsca od obecnych bilardów 
i przedstawia daleko większą ilość kombinacyj. 
Prawdopodobnem jest jednak, że bilard ten 
zamiast stanowić jakieś ulepszenie w grze bi­
lardowej, stanie się hasłem do fabrykowania 
bilardów o najrozmaitszej liczbie boków, co 
w kuńcu bilardzistów doprowadzi do najzu- 
pełniejszegu chaosu.

P ra sa  p o lsk a  pow inna energicznie przeciw  
tem u w ystąp ić , bo rzecz nie jest w ca le  dro- 
bnosuotkow ą, ja k b y  się to zdaw ać m ogło. 
W” zasadzie przeciw  kolportażow i n ic  mieć 
nie można. W szakże w  Zaborze p rusk im  
obyw atelstw o polskie urządzało  k o lp o rte ry ę  
k rążącą  po całym  k ra ju ;  tym  sposobem  
w łaśn ie  rugow ano niem czyznę a  zaszczep ia- 
no powodzenie płodom  lite ry tu ry  ojczystej. 
C zyby u nas działać miano w przeciw nym  
k ierunku  ? N ik t pew nie nie m a za złe panu  
Richterowi, że u rząd z ił kolDOrtaż dzieł W in ­
centego Po la  w całym  k ra ju . I  owszem , 
rozpow szechniajcie panow ie dzieła nasze, 
sw ojskie, ale nie w pychajcie nam  m asam i 
niem czyzny, i to lichej niem czyzny, —  bo 
zaiste społeczność nasza po trzebu je  w ięcej 
reakcyi pa tryo tycznej polskiej, n>ż by się 
kto  na  pozór spodziew ał. A przecież kol- 
p o rte ry a  niem iecka, na  każdy  sposób, do- 
pomódz tu  nie zdoła.

Lw ów , 25. lis to p ad a  1876.
St. Szczut.



Z rlorencyi. Ciekawy proces rozstrzygany 
będzie w tych dniach przez sąd przysięgłych 
we F lo rencji. M inister wioski Nicotera spot­
kał się był w dzienniku „Gaz, d' Ita lia" z za­
rzutem, że przed piętnastu laty, kiedy jako 
uczestnik rewolucyjnej wyprawy Pisaceny w 
neapolitańskie, wzięty w niewolę i stawiony 
został przed sąd, okazał się w śledztwie bar­
dzo małodusznym i wymienił swych tow arzy­
szy. O ten zarzut pozwał m inister przed sąd 
redakcyę przytoczonego dziennika. Dwunastu 
adw okatów  podjęło się zastępstw a strony po­
zywającej a dziesięciu strony pozwanej.

— Z Palermo. Porw any przez bandytów 
sycyljskich Anglik, bankier palerm itański Rose, 
dotychczas jeszcze nie odzyskał wolności, po­
nieważ rozbójnicy obstają przy tem, ażeby im 
ztozono tytułem  okupu 400.000 lirów. Porw a­
n ia  dokonali bandyci w bezpośredniem pobliżu 
stacyi kolejowej i w jasny dzień, zdaje sie 
w ięc, że byli w porozumieniu z domownikami 
Rosego i szczegółowo byli porozumieni o ca­
łym  porządku podróży bankiera tak:, że mogli 
n a ń  zrobić zasadzkę. Policya bezzwłocznie

uwięziła dwóch służących Rosego. Times otrzy- 
iaal z Rzymu doniesienie telegraficzne, że wio­
ski m inister spraw wewnętrznych zagroził 
prefektowi sycylijskiemu, iż w razie gdyby 
bandyta Leone z b a n ią  swą w ciągu tygodnia 
nie był schw ytany a pan Rose uwolniony 
z rąk opryszków, wszyscy oficerowie policyi 
jego okręgu będą zdegradowani.

Oryginalne pobudki wspaniałomyślności
podsuwają dzienniki socyalistyczne znanemu 
dobroczyńcy G enui, księciu G aliera, który 
znaczną część ogromnego swego m ajątkn, cho­
ciaż ma syna, za życia już ofiarował na różne 
cele dobra ogólnego, a między innemi 20 mi­
lionów franków przeznaczył na odpowiednie 
teraźniejszym wymaganiom urządzenie wspa­
niałego już z natury  portn genueńskiego. Oto 
—  powiadają owe dzienniki —  ów jedyny 
syn wspaniałomyślnego księcia je s t zagorzałym 
socyalistą z przekonania, gardzi wszelkim ma­
jątkiem  i wszelkiemi zaszczytami rodowemi 
i naw et teraz żyje sobie skromnie w jednera 
z miasteczek włoskich jako nauczyciel. Książe 
Galliera tedy w obawie, ażeby po jego śmierci

syn nie użył odziedziczonego kolosalnego m a­
ją tk u  na cele socyalistyczne, postanowił go 
wyręczyć w hojności, ale w innym  kierunku 
i pełnemi garściami obdarza pożyteczne i szla­
chetne insty tucye w swej o jczyźnie, byle 
tylko jak  najmniej zostało m ajątku dla syna 
—  socyalisty.

Z Filadelfii. W ystaw ę filadelfijską zw ie­
dziło ogółem osób 9,789.392, z pomiędzy któ­
rych 8,004.325 wstęp opiacuo. Dochód z roz- 
przodaży biletów wynosił 3,813.7-12 dolarów.

Z New-JOi KU. Okropny wypadek zdarzył 
się dnia 18 b. m. w edług depeszy telegrafi­
cznej z Nowego Jorku, w jednym  z teatrów  
w Sacramento, w Kalifornii. W czasie przed­
stawienia, na które tłum nie zebrała się pu­
bliczność, runęła podluga amfiteatru, przyczem 
siedm osób zgniecionych zostało na śmierć, 
a około sto odniosło uszkodzenie. Pomiędzy 
ostatniemi wielu je s t takich, o których życiu 
zwątpiono.

O godzinie w  pół do pierw szej w południe 
W tea trze  lir. S k arb k a  

W Niedzielę dnia 26. listopada 1876

Pierwsza próba muzyczna
KONCERT

orkiestry wojskowej pułku piechoty k s Jńcia H O L S T E IN .
^ P r o g r a m :

1. P o c h ó d  B r a m i n ó w  z „Podroży  naokoło  św ia ta"  m uzy­
k a  Souppego.

R. NFoc W a l p u r g f ,  z opery  Gounoda „F au st."
3. W  g a j u  r u s a ł e k ,  u tw ór m uzyczny Jungm anna.
4. Kadryle, Fahrbacha.
5. W a l c ,  Fahrbacha.
6 . ( w a l o p - P o l h a ,  Fahrbacha.
7. A k r o a m a ,  hum orystyczno-charak terystyczny  u tw ór muzy

czny R ozenkranza.
C eny  m iejsc p rzedstaw ień  popołudniow ych. P oczątek  o g. fl2l  w poł.

W Niedzielę dnia 26. L istopada 187o
PO RAZ T R Z E C I:

EMIGRACYA CHŁOPSKA
O braz  dram atyczny  ludow y w 5. ak tach , a w Gciu odsłonach, 
przez W ład. L udw . A nczyca napisany , uw ieńczony nagrodą na 
konk u rsie  k rakow sk im  r. 1876. —  M uzykę z m otyw ów  narodo­

wych u łoży ł E r. S łom kow ski. 
y y *  Nowe dekoracye pędzla p. D illla —  Nowe kostium y.

O SO B Y :
T adeusz  S tarza, w łaściciel fo lw arku 
Juliusz, jeg o  syn 
B enedykt C epura, w ójt 
W eronika, jego  żona 
Jęd rze j Czapla 
A ntek, jego  syn 
M atus K uśnierz 
M atusow a 
Basia, ich córka
P aw e ł K ru k  w łościanie
Paw łow a 
B artek  Kozica 
Szym ek K ostu rek  
Maciej W alczak 
M arek W aligóra 
W ojtek  P ap ro tk a  
K aśka  W yżralonka
Schultze agen t tow- handlow ego w yw ozu 

em igrantów  .
M endel, aren darz  .
R yfk ie , jego żona 
Leibele, ich syn  .
Chaim j
Jan k ie l > spekulanci galicyjscy  
Schm ul |
D ikson 
W  ellmers speku lanci am erykańscy

P. K onarski.
P . W oleński.
P. Sachorow ski. 
P n a  W yssocka. 
P . Galasiewicz. 
P . W alew ski.
P- Zboiński.
Pni German.
Pni Zim ajer.
P . Dulem ba.
P. Tom aszewicz. 
P. Zam ojski.
P. Dębicki.
P. S aneck łJ 
P . Now icki.
P . K w ieciński.
P . W oleński.

P . D obrzański.
P . Fiszer 
P . K osiński.
P. Skalski.
P. Zieliński.
P  D w orski.
P . Salamon.
P  L iedtkie.
P . Kosiński.
P . P asław sk i.
P . F ienicżek.
P . L inkow sk :.
P. G uberski.

S nake, fo tograf . . . .
A d ju n k t sądu  pow iatow ego .
Sroczka, p isarz grom adzk i .
K onstab l . . . . .
W łościanie, W łościanki, żołnierze, indy anie, m uzykanci, m urzyni, 
żydzi. —  Rzecz, z w yją tk iem  ak tu  czw artego, odbyw ającego się 

w Texas, dzieje się na wsi, w G alicyi zachodniej.
Ceny operowe. P oczą tek  o godzinie 7mej.

P rzedstaw ien ie  popołudniow e.
W  Niedzielę dnia 26. L istopada 1876.

Ti*©iFca liiiUsaj,Nkjt
kro tocbw ila ze śpiewam i w  3. ak tach  N estroya, m uzyka M ullera.

O S O B Y :
Ignacy  W iórek, Stolarczyk . P  Nowicki.
M arcin Szydełko . . . . . P  Sachorow ski.
M ichał Ig ie łn a , k raw iec  . . P. Skalski.
P untsch , oberżysta  . . . . . P . D w orski.
Pepi, k e ln e rk a  . . . . P n a  U rbańska.
W yw ar, czeladnik p iw ow arsk i . P . G uberski.
S trudel, oberżysta  . . . .
Hobelm an, m ajster sto larsk i . P . L id tke.
L udw ika, jeg o  córka . P n a  R ellkow ska.
A nastazya H obelm an, jego  kuzy n k a . P n a  W ajglów na.
G ertruda, gospodyni domu . P n a  K osińska.
Rozalia, służąca  H obelm ana . P . B ronikow ska.
Topór, m ajster rzeżnicki . . P . Zieliński.
P an  F i u t y ń s k i .......................................... . P . Kosecki.
P an  F a r f a c k i .......................................... P  K osiński.
M a l a r z ..................................................... . P . P ieniążek.
K am ila 1 . . , . . P n i S kalska.
Róża |  sPiewaczki . P na Zion.
Ż y d ............................................................... . P. Jarosz.
Lokaj Ig ie łk i . . . . P . Sanecki.
L okaj d rugi . . . . . P- P asław sk i.
P o l i c j a n t .....................................................

Rzecz się dzieje w Niemczech.
Ceny popołudniow e. Początek  o godz. 4tej popołudniu.

W  P oniedziałek  dnia  27. L istopada 1876.

A N G O T
córka straganiarzy

Kom iczna opera w 3. akrach, z m uzyką Lecocq’a, p rzek ład  p 
A. U rbańskiego. —  Kapelmistrz pan Jarecki. 

O S O B Y :
Larivaudiere  
Pom ponet, fryzyerczyk  
Ange P itou
M ademoiselle L ange, a k to rk a  
K lare tta  Angot, kw ieciarka  
T rem iz , m odniś (lncroyable)
Louchard, a je n t policyjny 
Mile D ucoudray 
Mile C ydalise .
Mme D elauny  .
Mme T h ibau t .
Mile R esnier 
Mile R aynaud .
Mile B ellerose .
C adet * 1 
Buteux 
Guilaume 
A m aranthe 
Javo tte  
T herese
B abetta, s łużąca K la re tty  
G ilbert, kam erd y n er pny  Lauge 
H ersylia , służąca  p n y  L ange .
Oficer huzarów  rzeczypospolitej 
S ta ry  jegom ość
O berżysta  . . . .
S iragan iarze, s trag an ia rk i, huzary , g renad jery , 
wie, dam y, lud. —  Rzecz dzieje się w P aryżu  

d y rek to ry a tu  w r. 1797.
W  akcie 3. „L a C arm agnole" taniec ch a rak te ry s ty czn y , 

od tańczą pna E liza Bonn i p. R yszard  Rouff.
Ceny operow e. Początek  o godzinie 7mej.

s tragan iarze

strag an ia rk i

P. D obrzański. 
P . Zboiński.
P  M ikulski.
P n a  W ajców na. 
P n i T ańska.
P . Dębicki.
P . Koncewicz.
P. U rbański.
P n a  W yssocka. 
P n i Skalska.
P n a  W aksów na. 
P n a  N aw ratil.
P. G rochow alska. 
P n a  K irchner.
P . D w orski.
Pt D ębicki.
P. Galasiewicz. 
P n a  Szirer.
P n a  Hennig.
P n a  M alczew ska. 
P n a  Zion.
P  Nowicki.
P . B ronikow ska. 
P . W ojnow ski.
P. Z ieliński.
P. Skalski, 

sp iskow cy, pano- 
podczas rządów



Doniesienie teatrahe.
Dyreltcya ruskiego narodowego teatru ma zaszczyt 

oznajmić Szanownej P . T. Publiczności miasta Lwowa i oko­
licy , iż z dnięm

28. Listopada 1876.
rozpoczyna cykl dramatycznych przedsta­
wień w wielkiej sali „Domu Narodnego“

i da

tylko ] 2 przedstawień
które odbywać się będą 3 razy tygodniowo.

Z przyczyuy, iż teatr tylko tak krótki czas przebywać 
będzie we Lwowie i liczba przedstawień jest tak ograuiczo- 
ną, ośmiela się przeto podpisana dyrekcya F. T. Publicz­
ność do jak najliczniejszego udziału zaprosić.

Z szacunkiem
Lwów d. 10. listop. 1876. Teofila Romanowlcz

dyrektorka ruskiego narodowego teatru.
Bliższe wiadomości podadzą dzienne afisze.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Loterya Stanisławowska x

I g  na założenie domu starców i kalek, ; g

^  Ciągnienie tej lo tery i, które się dnia 15-gO li-
M  stopada 1876 odbyć miało, nastąpi w skutek p o -:^  
J g  zwolenia c. k. Ministerstwa finansów z dnia 29-go pa- 
J g  żdziernika 1876, 1. 27239 w ciągu r a s  ępnegO 
*  roku 1877.
j r  Nieodwołalny termin tego ciągnienia będzie pó-
J g  źniej do publicznej wiadomości podań y. 
j g  Losy już zakupione mają ważność i nadal. ^ g

«g 2 3  Magistrat miasta Stanisławowa, jgl
x x x x x x x x x x » a  ■ :  x x x x x x x x x x x

p i l e p s y c
(padaczkę) leczy listownie spo- 
cyalny iekarz Dr. Killisch,
Neustadt, Dre/no (Saksonia).
Przeszło 8000 osób skutecz­
nie wyieczyl. 8—60

Pierwszy w fcrajn specyalny i
GŁÓWNY SKŁA D NASION

we Lw ow ie, p la c  H a lick i 1 .15. w  gm achu B ankuhypo tecz. 
10— 16 poleca

w doborowych gatunkach 
hollenderskie Cebulki kwiatowe

H yacenty, Tulipany, Tacety, Lilie itp.

^  Nasiona wszelkich jarzyn, kwiatów, drzew, ro­
ślin pastewnych i wszelkich gospodarskich.

Bukiety świeże i zasuszane, wieńce 
grobowe, utrzymuje też wyroby z dóbr 

Alfreda hr. Potockiego.
Bundy do podróży, sukna bernadyń- 

skie, koce, sukna podłogowe, najlepsze pasy 
do maszyn skórzanne, rozolisy i likiery z 
fabryki w Łańcucie.

Magazyn mód damskich

Władysława Lewickiego!
16. 3 - ?H  Lwów, ulica Halicka I.

poleca najnowsze towary jesienne i zi-i 
mowe ..względem Szanow. Publiczności.

Choroby gardła i piersi
leczy

W SZECH. MED.
Dr. J. Malil

ul. K rakowska 1. 2. I .  p iętro , 
Ordynuje od godziny 3 —5.______

_  200.000
N ajn iższa  w y g ra n a  190 z ł r .

I. grudnia 1876
odbędzie się wielkio ciągnienie przez e. k. 
rząd  austr. utworzonej i gwarantowanej 
pożyczki losowej z roku. 1864 w ilości 

120 mil. 983.000 złr. w. a.
Pom iędzy wyeiągnioncmi losami znaj ■ 

dują się wielkie wygrano w ilości złr.
200.000, 150.000, 50.000, 25.000, 

20.000, 15.000, 10.000, 5000, 2000, 
1000, 500 i 190 złr. a. w. jako najniższa 
wygrana każdego wyciągniętego losu.

Żadna loterya nio nastręcza tak wielkich 
szans wygrania, jak niniejsza — i tym spo­
sobom nastręcza się każdemu sp sobnośe 
stosunkowo mała wkładka wielką wygraną 
200 000 zlr. uezynić.

Jeden los, ze sc.ryą i numerem w ygry­
wającym kosztuje 2złr.. 3 losy 5 złr., 7 lo­
sów 10 złr., 15 losów 20 złr. w. a. w bank­
notach.

Łaskawe zamówienia przyjmują się za 
przysyłką gotówki, i wykonują się prędko 
sumiennie i franco, każdemu zamówioniu 
dołącza się urzędowy plan gry, oprócz 
tego odpowiada na każde zapytanie z nad­
zwyczajną akuratnością. Po ciągnieniu prze­
syła się każdemu uczestnikowi listę cią­
gnień gratis — a wygrano wypłacają się 
natychmiast.

Upraszamy zwrócić sio zatem z całom 
zaufaniem do

J. Breycha
2—2 W pfankfurcie nad Menem

Pestalozzi uliea Nr. 8.

HaiJel towarów telamycli
naczyń kuchennych

pod firmą 3 -V

T. i 1  SCBEEB
we Lw ow ie, ul. T ea tra ln a  N r  1. 

poleca w W IELKIM WYBORZE g
i p o  na jn iższych  cenaeh: a g

piece żelazne do ogrzewania we- * *  
glem i drzewem, ~

ku-chenki naftowe poprawnej konstrukcyi, 
wszelkie przybory do wycinania p iłe c z k a ^

(ta rani i prawdziwe pęcherze tu ­
zin od 1 do 4  złr. roz­
sy ła  dyskretnie i listo- 
-V, nie, dostarcza też lewa- 

tyw y, szprycy injektyw ne, nocniki do podróży, inhal- 
cyjne aparaty, bougies i kateder, suspeuzoria, bandaże 
i opaski na przepuklinę, piersi damskie, empecheur (u- 
znane jakn skutkujące), aparat do przeszkodzenia polucy, 
papier gutaperkowy, irigatery, elizopomper, płaszcze od 
deszczu i t. p.

Johan Zieger w Gracu
sk ła d  fa bryczny  specyalnośei towarów z  gum m i 

Cenniki franco i gratis. 5-

GALICYJSKI BANK KKEEYTOWY
we Lwowie, ulica Wałowa I. 4.

p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  i ż  p o c z ą w s z y  o d  d n i a

1. nnsrrca  1875  r.
wydaje następujące

A S Y G N A T Y  K A S O W E
5% z 8-iniowem wypowiedzeniem
®% n  r  »

®Va7o » 9®  »
zaś wszystkie w obiegu będące 7°/0 Asygnaty kasowe oprocentowuje się

po 7 %  tylko do dnia (3— ?)

1. czerwca 1875 roku 
a od tego terminu po 6 120 ;o z 90-dniowem wypowiedzeniem.

DyreKcja.

W ydaw ca Zygm unt F ry ling . R edaktor odpowiedzialny Jan  Eugeniusz Głuchowski. Z drukarni Tow. im ienia Szewczenki.
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